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Katastrofa Kolejowa pod Łowiczem. 
12 osób padło ofiarą zderzenia pociągów. 


Dyżurny ruchu stacji Zielkowice 


Łódź, 27 paździeri:ka. 

Pod Łowiczem doszło wczoraj do ka 
tastrofy kolejowej. 

Ze stacji Domaniewice wyprawiono 
do Warszawy o godzinie 6 m. 10 

parowóz z brankardem, 
w którym jechała załoga kolejowa, zło- 
Żona z 4-ch osób. 

Prawie równocześnie ze stacji Zięl- 

kowice wyruszył w stronę Kutna 
pociag gospodatczy, 
złożony z 33 wagonów. 

Obydwa pociągi, idące bo tym sa- 
mym torze, podążały naprzeciw siebie. 

Katastrofa nastąpiła na 3-im kilome- 
trze od Zielkowic. Parowóz z brankar 
dem pędził z szybkością 35 km. na go- 
dzinę. Wszelkie wysiłki maszynistów 
okazały się spóźnione, nastąpiło 

gwałtowne zderzenie, 

Oba parowozy spiętrzyły się, uległy 
zdruzgotaniu i spadły z nasypu. 

Równocześnie 10 wagonów pociągu 
gospodarczego zostało wykolejonych i 
częściowo 

rozbitych. 

Pociągiem gospodarczym jechali wy 
lącznie kolejarze, Wielu z pośród nich 
zostało rannych. 

Weęzwane z Łodzi i Łowicza pogoto 
wie kolejowe przystąpiło do niesienia 
pomocy ofiarom katastrofy. 

Dyrekcja kolejowa w Warszawie 
wysłąła na miejsce zderzenia specialną 
komisję śledczą, 
która ma ustalić przyczyny nieszczę- 

scia. 

Po przeprowadzeniu wstępnych do- 
chodzeń komisja poleciła 
aresztować dyżurnego ruchu stach Ziel- 

kowice Józefa Drzewieckiego. 

Okazało się bowiem, iż to on właśnie 
wypuścił pociąg gospodarczy na zdję- 
ty tor: 

Usuwanie gruzów 


rozbitych leko- 


motyw i wagonów trwało przez całą|- 


aresztowany. 


gów na tej linji był do dziś rana wstrzy wy; Ućmick Marjan, lat 26, hamulco- 


many. 

Listą rannych jest następująca: No- 
wicki Antoni, lat 36, pomocnik maszy- 
nisty; Szmiarowski Jan, lat 32, pomoc- 
nik maszynisty; Woźniakowski Teodor 
lat 36, zastępca maszynisty; Biegański 
Jan, lat 35, hamulcowy; Urbańczyk Ale 
ksander, lat 40, maszynista pociągu; 
Stopczyk Władysław, lat 38, hamulco- 


wy; Drobnowicz Jan, lat 27, bagażowy; 
Bronowski Antoni, lat 27, hamulcowy; 
Zakościelny Jan, lat 45, kierownik po- 
ciągu; Bednarek Antoni, lat 47, hamul- 
cowy; Weteska Władysław, lat 27, kie 
rownik pociągu. 

Wszystkich rannych przewieziono 
do szpitala kolejowego w Łowiczu. Oś- 
miu z nich jest ciężko rannvch. 


Mandlarz żywymi towarem 


w wyrafinowany sposób wciągnął w zasadzkę 
piękną dziewczynę. 


Strył, 27 października, 

_ Dowiadujemy się o niebywałem fak- 
cię 
usiłowania uwiedzenia ; sprzedaży za- 

możnej, pięknej panny z Bolechowa. 

Panna ta, jadąc ze Stryja do Lwowa 
poznała w pociążu bardzo eleganckiego 
młodzieńca, który przedstawił się jako 
Se znanego bankiera Leewego w Wie- 
dn:u. 

„Przy pożegnaniu dał jej do zrozumie 
nia, że uczyniła na nim wrażenie i ma 
ochotę oświadczyć się jej rodzicom 0 
rękę. Panna po powrocie do domu, opo 
wiedziała wszystko rodzicom. Qiciec za 
sięgnął wiadomości w Wiedniu. a skoro 
otrzymał potwierdzenie 0 solidności do 
mu bankowego, przyjął starającego się 
o córkę, przyczem 
narzeczony obdarzył pannę drogocer- 

nym pierścionkiem z brylantem. 

Po pewnym czasie odbył się Ślub, 
ze strony paną młodego przybyło 
bardzo wytworne towarzystwo. Ojciec 
panny mlodej 


1.500 dołarów za sprzedany dom, 


toc przy: świetle pochodni. Ruch pocią- 


— 


zbrodnia nauczyciela. 
Strzelał do swej 15-let- 
niej uczenicy. 


i Rzeszów, 27 października. 
„ Trybunał karny sądu okr. w Rzeszo- 
wie rozpatrywał onegdaj sprawe: I. Ho- 
cha, oskarżonego o zbrodnię usiłowajne- 
go. morderstwa. P 

Hoch, nauczyciel prywatny, udzielał 
przez kilka miesięcy lekcji 15-letniej M. 
Salzman w Jawornikt, pow. strzyżoów= 
skiego. | 
23-letni pedagog zapałał miłością 

ku swej uczenicy, 

która z początku darzyła go wzajemnoś- 
cią, lecz z biegiem czasu sympatia ta zmi 
knęła: Podrażniony tem Hoch postano- 
wit się na „niewiernej* zemścić. To też 
spotkawszy wracającą do domu p. Salz- 
man, począł jej czynić wymówki, wkoń- 
cu strzelił do niej z rewolweru, raniąc 
ją w lewą pierś, poczem strzelił do 'sie- 
bie — również nieśmiertelnie. 

Trybunał, biorąc jako okoliczności tą- 
rodzące dotychczasową niekaralność o- 
skarżonego, jak też skruchę, zasądził 
Focha na pół roku ciężkiego więzienia. 
z zawieszeniem wykonalności kary na 
lat 5. Prokurator wniósł odwołanie tak 
od wymiaru jak j orzeczenia o zawiesze- 
fin kary. Na skutek tego Hoch pozostał 


nadal w areszcia = 


= 


Tajemnicze 


wręczył jej jako posag| wała policję. Niestety 
po-| nie zdołano. 


czem 
młoda para wyjechała w podróż poślub= 
ną do Wiednia, 
W pewnej miejscowości młody pan za- 
proponował swej żonie, ażeby przeńoco 
wali w jednym z hoteli, Nad ranem mąż 
zbudził małżónkę, kazał sobie wydać 
biżuterję i 1.500 dolarów i rzekomo dla 
okazania ich izbie skarbowej, celem uzy 
skania pozwolenia na wyjazd zagranicę. 
ona nie przeczuwając nic złego, uczy 
niłą to, a kiedy mąż wyszedł, usłysza- 
ła w sąsiednim pokoju rzucane słowa, 
jak gdyby targu o coś za dużą kwotę. 
Kiedy mąż wrócił spytała się, co to 
znaczy, a wówczas wpadło do pokoju 
trzech drabów, 
zwiazali ją sznurami i przymocowali do 
łóżka, kneblując jej usta, 
poczem wybiegli na ulicę, widocznie w 
zamiarze sprowadzenia pojazdu, aby ią 


wywieść. Nieszczęśliwa zrozumiała 
wszystko. Nadludzkim wysiłkiem zdo- 
łała uwolnić się z więzów i zaalarmo- 


bandytów ująć 


morderstwo 


w ekspresie Warszawa—Paryż. 


Berlin, 27 października. 
W jednym z przedziałów 1-szei klasy 
expresu kursującego na linii Paryż — 
Berlin — Warszawa znaleziono dziś ra- 
no o godzinie 8=ei, w chwili kiedy pociąg 
mijał stacię Hann w Westialji, obywate 
lą francuskiego nazwiskiem Wiktor Con- 
tant, leżącego w kałuży krwi. 
Ślady wskazywały w pierwszej 


chwili, że między zmarłym i napastni- 
kiem rozegrać się musiała walka. Wa- 


con, w którym znaleziono zmarłego, zo- | 


stał niezwłocznie przez władze policyi- 

ne opiecaętowany į odesłany pod strażą 

do Berlina. dokąd przybył wieczorem. 
Wysłana na miejsce komisja śledcza 


Praca duża 
Zbudzić stróża. 


KTO DO DOMU PÓŹNO WRACA, 
CZEKA GO NIELADA PRACA: 
GODZINAMI DZWONI, NUDZI, 
AŻ SIĘ BIEDNY STRÓŻ OBUDZI. 


INACZEJ SIĘ W ŚWIECIE DZIEJE: 
— TAM MA KAŻDY KLUCZ OD BRA- 


MY, 
U NAS—WPRAWDZIE GO NIE MAMY, 
LECZ MIEWAJĄ GO... ZŁODZIEJE. 


Walka z chorobami 
wenerycznemi 


w drodze ustawy. 


Kary za rozszerzanie 
choroby. 
Warszawa, 27 października, 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 
opracowało projekt ustawy o zwalczaniu 
chorób wenerycznych. Ustawa stwarza 
obowiązek chorego do leczenia się i do 
stosowania wszelkich ostrożności, aby 
nie roznosić choroby. 
Ponadto 
widziane są surowe kary za rozsze: 
rzanie choroby, 
wskutek niestosowania się do przepisów 
Chory będzie musiał zapoznać się z prze 


ustaliła, że zmarły jest .profesorem w |pisami, które zostaną wydane przez 


Paryżtt 


Aresztowanie 11 osób 


w związku z wykryciem nadużyć w monopolu 
tytuniowym. 


Warszawa, 27 października. 

W państwowej fabryce wyrobów ty- 
toniowych przy ul. Kaliskiej 1 wykryto 
poważne malwersacje i nadużycia, które 
trwały już od dłuższego czasu, 

W aferę wmieszanych jest szereg o- 
sób z poza fabryki, oraz z pośród jej pra 
cowników. Nadużycia polegały na tem, 
że nieustalona dolychczas grupa prazow 
ników pozostawała w stałym kontakcie 
z pewną kategorją sprzedawców tytonio 
wych i dostarczała im w znacznych ilośs- 
ciach gotowe wyroby tytoniowe. W ten 


sposób od dłuższego już czasu ginęły ca- 
łe paki tytoniu, 

Zarządzone przez kierownictwo fabe 
ryki obserwacje nie dały jednak wyni- 
ków. Dopiero ścisłe badania i dochodze- 
nia policyjne wpadły na trop szajki zło- 
dziejskiej. 

W związku z wykryciem tych kradzie 
ży aresztowano 3 pracowników fabryki, 
oraz 8 osób z poza fabryki, 

Sprawa wywołała w fabryce wiclkie 
poruszenie. 


S.W. Obowiązkiem lekarza będzie pou-. 
czyć pacjenta o wszystkich przepisach, 


Ekscesy antysemickie 


studentów węgierskich. 
Budapeszt, 27 października. 

Wczoraj powtórzyły się demonstrac- 
je antysemickie. W instytucie przemysłu 
artystycznego usunięto siłą z sal wykła- 
dowych studentów żydów. Na wydziżle 
filozoficznym uniwersytetu doszło do 
starć pomiędzy grupą studentów prawi- 
cowych i młodzieżą, która stanęła w ob- 
ronie żydów. 

Pomimo to studenci żydzi siłą zostali 
usunięci z uniwersytetu. Jeden ze stu- 
dentów chrześcijan, który stanął w obro 
nie kolegów żydowskich, został spolicz» 
kowany. 

Na uniwersytecie w Debreczynie wy 
rzucono studentów żydów z sal wykłae 
dowych i kurytarzy na ulicę. 
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"Książę Karol 
-szykuje się do objęcia 
władzy w Rumunji. 
Gen. Averescu po stronie 

ex-następcy tronu. 


Bukareszt stat się znów od kilku dni 
środowiskiem wielkich sensacji politycz 
nych. Słynny wywiad z księciem Karo- 
lem b. następcą tronu rumuńskiego, po- 
„dany. przez urzędową agencję francuską 
Havasa był niejako sygnałem burzy, 
która miała rozpętać się nad Rumunią. 


Książę Karol, jak wiadomo, oświad- 
czył w tym wywiadzie, że nie jest mu 
obojętny los ojczyzny i dał do zrozumie- 
mia. że na jej wezwanie gotów jest sięg- 
rąć po koronę królewską. Oświadczenie 
to złożył ks. Karol po konferencjach, ia- 
kie od dłuższego czasu prowadził na 
gruncie paryskim z różnymi przedstawi- 
cielami obozu swych zwolenników w 
kraju, grupujących się głównie w stroi- 
nmictwie łudowem gen. Averescu. 


Zwolennicy ci rozwinęli w ostatnich 
czasach ożywioną akcję tak w kraju, 
jak zagranicą na rzecz ks. Karola. Zdwo- 
ito to oczywiście czujność rządu, który 
też onegdaj ujął w Temęszwarze b. se- 


kretarza stanu w rządzię gen. Averescu: 
a zarazem męża zaufamfa Księcia E 


Manoilescu, wracającego własnie z Pa- 
ryża do Rumunji. 


Z dokumentów, "znalezionych przy 
nim, ma niezbicie wynikać, że w czasie 
pobytu w Paryżu prowadził on rokowa= 
nia z księciem Karoalem.Prócz litsów księ 
cia do przywódców partji opozycyjnej, 
Manoilescu wiózł takže list do królowej 
Marj, prokłamację księcia do narodu 
rumuńskiego oraz wywiad dla jednego 
z dzienmików bulkareszteńskich. 


Okazało się dalej, że Manoilescu za- 
nierzał wydawać od 1 listopada dzien- 
uk pod tytułem „Craim Nou*, co w języ- 
ku rumuńskim ozmacza: mowa gwiazda, 
albo nowy krót. 

Dziemik miat prowadzić propagan- 
de za powrotem bis. Karola do Rumunji 
iza przywróceniem "mu praw królew- 
skich. 

Z rozporządzenia policji cofnięto kon 
iesję ma wydawanie dziennika i zdięto 
izyłd redakcyjny. 

Aresztowany polityk został osadzo- 
ny w twierdzy Żilawa i ma być posta- 
wiony przed sądem wojennym, w Ri- 
munji bowiem obecnie jeszcze obowiązu- 
je stan wojenny. 

Ponadto premier Bratianu domagać 
się będzie na jutrzejszem posiedzeniu par 
lamentu jasnego wypowiedzenia się 
wszystkich partji co do ich stanowiska 
wobec sytuacji, jaka się wytworzyła. Ci 
z pośród posłów, którzy wypowiedzą 
się przeciwko obecnej Konstytucji pañ- 
stwa, uważani będą za czynniki anty- 
państwowe. 

Wodzom opozycji wytoczony będzie 

roces o zdradę -główną. 

Rząd wydał też niezwłocznie: sze- 
reg energicznych zarządzeń. Na nad- 
zwyczaijnem posiedzeniu rady ministrów 
postanowi? przedewszystkiem obsta vić 
wojskiem wszystkie $burix: nki publiczne, 
celem zapobieżenia” * akimkolwi jek za- 
maieszkom ze strony,opozyciji. 674 

Według ostatnich depesz z Belgradu, 
wczoraj od godz. 6 po południk: centrala 
tetegraficzna w Bukareszcie nie. odpo- 
wiada ma wezwania” centrali belgradz- 
kiej. Korespondenci, którzy przed godzi- 
ną 6-ta rawiiązaki fączność. telefoniczną 
z Bukaresztem, nie mogli uzyskać do- 
kładnych informacji, „ponieważ rozmo- 
wy przerywa, gdy tylko zaczęto imú- 


wie o, wypadkach paliżyczwych,, O. 
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+ wystawy automobilowej w Paryzu, — «yólny Wiauok «au angierskiej, 


Epidemje psychiczne 


jako wynik wielkich wstrząsów politycznych. 


K_a m CZ m 


Zaczęły się w wieku 10-ym ı trwają do dziś. 


Podobnie jak cholera, dżuma lub ty- 
fus plamisty, rozszerzają się po Świecie 
zarazy duchowe. 


Znany psychjatra niemiecki dr. Hen- 
ryk Doderer poświęcił epidemjom psy- 
chicznym obszemie studjum, dowodząc, 
iż teraz żyjemy w atmosferze chorób du 
chowych, szerzących się w sposób nie- 
zwykły, 

Ciekawe są wiadomości historyczne 
o zarazach duchowych, które występo- 
wały zawsze nagminnie po wielkich woj 
nach lub innych klęskach. 


U schyłku dziesiątego wieku uwie- 
rzyła ludność, iż w 1000 roku nastąpi 
koniec świata. Panika ogarnęła Europę. 
Ludzie w nieróbstwie, ascetycznej poboż 
mości i apatji oczekiwali dnia sądu osta- 
tecznego. 

W 21 lat po tej chorobie ludzkość o- 
panował szał tańca. Zabawy ciągnęły 
się tygodniami, miasta nie dbały o porzą 
dek i bezpieczeństwo, dwory magnackie 
rujnowały się na przyjęcia, a ludzie tań 
czyli i bawili się, trwoniąc majątki i i zdro 
wie. Szał tańca trzy razy jeszcze nawie- 
dził Europę, a mianowicie w latach 1278 
1375 i 1418. i 

W połowie 15-go stulecia pojawiła 
się w Europie „manja biczowania”. Na 
każdym kroku spotkać było można sza- 
leńców, którzy smagali się do krwi róz- 


gami, a pochody krwią ociekających lu- 
dzi należały do zjawisk codziennych. 


Po straszliwych walkach wewnętrz- 
nych w Niemczech i po ukończeniu wc- 
jen husyckich nastało niebywałe pijak- 
stwo. Nie trwało wprawdzie długo, ale 
przybrało bardzo grożne rozmiary, Upi- 
jano się wódką, która wchodziła wiedy 
w użycie i, jak wspomina ówczesny kro- 
nikarz, zdarzały się takie dni, iż w ca- 
łem mieście nie można było znaleźć ani 
jednego człowieka trzeźwego. 


Straszliwą tę epidemję wyparła no- 
wa zaraza zwana tępieniem czarownic. 
W każdym mężczyźnie upatrywano cza- 
rodzieja, w każdej kobiecie — czarowni 
ce. Rozluźniły się węzły przyjaźni, zni- 
knął spokój/rodzin, najbliżsi krewni 08%- 
karżali się wzajemnie o czarodziejstwo, 
a tysiące najniewinniejszych ludzi spa- 
lono na stosach. 


W wieku 18-ym zjawiło Się również 
kilka drobnych „epidemii" obyczajo- 
wych, I talk np.: wierność małżeńska t- 
ważaną była za niegodną  wytworneśo 
mężczyzny, a dystynsowane damy zimie 
miać musiały przyjaciół jak rękawiczki, 

Początek wieku 19-go przyniósł man- 
ję pesymizmu i samobójstw, a po wojnie 
światowej zjawiły się trzy groźne zrazy 
psychiczne: szał tańca, mieobyczajnych 
mód i dziwacznych rekordów, 


Dyplomata bez gotówki 


za wystawianie czeków bez pokrycia wydalony 
z granic Austrji. 


Policia wiedeńska uwięziła 
Mahometa, księcia 
rzutem lekkomyślnego 
sów i niepłacenia rachunków 
wych. 

Arystokrata azjatycki 
Wiednia bez grosza w 


przybył 


czał w obieg czeki bez pokrycia. 
Gdy 


będzie gotówka z Ameryki. 
Kupcy i hotelarze wiedeńscy byli vy 
iniarę Cierpliwości, 
kisęcia o oszustwo, 
Przed sędzią wytłumaczył 


Emir Maliomet swe postępki 


U 


Emira 
Kurdystanu pod za 
zaciągania dłu- 
hotelo- 


do 
kieszeńi, zamie- 
szkał w pierwszorzędnym hotelu i pusz- 


zwracano mu uwagę, że bank 
nie chce płacić za iego czeki, wpadał w 
straszliwą pasję i kazał czekać aż przy 
wreszcie oskarżyli 


lei na czas pieniędzy, 
| 


— Pracuję dla dobra mej ojczyzny, 
która zagrożona jest przez bolszewi- 
ków. 

Wyieęchałeni do Europy, aby wejść 
w kontakt z Ligą narodów i dyplomacią 
świata. Skoro znalazłem się w trudnem 
położeniu materjalnem, gdyż nie trzy- 
spotwarzodo 
mnie w pismach sympatyzujących z ko- 
munizmem i zróbiono ze mnie międzyna 
rodowego oszusta, który żyje cudzym 
kosztem, 

Sąd wiedeński uwzęlędnił argumen= 
ty ubogiego dyplomaty, uwolnił go cd 
winy, lecz polecił policji odstawić księ= 
cia do granicy 2utstrjaekiej, aby woii 
nych krajach zac agał pożyczki na cele 
polityczne Kurdystanu. 


Skonał w rowie 
przydrożnym 


francuski poeta 
liryczny. 


W czasie trzaskających mrozów zi- 
my ubiegłej oddał burmistrzowi miasta 
Donai we Francii w łachmany okryty, 
żebrak następujące pistmio: 

„Pozbawiony wszelkich środków do 
życia, wałęsam się po drogach i Szukam 
takiej miejscowości, gdziebyni mógł zna 
łeźż najskromniejszy Kącik i kawałek 
chlel a. Podarte mam ubran.s. buty bez 
podeszew, lecz noszę w duszy wytwor- 
ict., Dajcie mi pracę! 

Burmistrz nie mał jednak czasu za- 
jąć się tak błahą sprawą, podobnie zre- 
sztą, jak wielu innych ipro kelegów. 

l Łyłaby sprawa pszeSzia bez wraże 
dia, gdyby nie skromna wzmianka w 
dzie: ikach z przed kilku dni. 

„W yrzydroznym rowie w pobliżu 
£taimpu's znaleziono zwłok: pocty Fran 
csza iesdenaines liugona. 

Zma.iy liczył lat 47, wydał dwa to- 
my Vrycznych wierszy odzuaczających 
Się przepysznym iczykiem i odczuciem 
przyrud 

Nieboszczyka peześladował niezwy- 
kły: peciu 

isie ruógł znaleźć żadnego zajęcia, a 
dcchcdy z pióra byty niewystarczające. 

Wziął więc kij ło ręki i poszedł 1a 
wędrówkę, tułając s.ę æ miejsca ia m.tj" 
sce i żyjąc o żebraczym chles'e 

Przeszedł całą Francję i n gdzie nie 
otrzymał pracy. 

Wreszcie zażył trucizny i zmarł w, 
rowie jak najostatniejszy z nędzarzy, i 


Najwyższy drapacz— 
nieba. 


Stolicy Szwecji przypadnie w udziale zasze 
czyt posiadania najwyższego ze wszystkich eu- 
ropejskich domów, wkrótce bowjem rozpoczęte 
zostaną w Sztokholmie prace nad wzniesieniem 
gmachu o 40 piętrach, którego budowa upłano- 
wana jest na wzór amerykańskich „bulldingów . 
Przez długi czas sprzeciwiały się władze miej- 
skie temu projektowi, wychodząc z założenia, iż 
istnienie takiego drapaczaą nieba będzie nieeste- 
tycznym wybrykiem architektonicznym, stano- 
wiąc rażący kontrast z ogólnym wyglądem miz- 
sta, uważanego, za jedno z najpiękniejszych w 
Europie. Zdumiewałąca jest okoliczność, iż opór 
radnych, przełamany w Końcu został argumiet- 
tem bardzo wątpliwej wartości, a mianowicie, że 
Sztóknobn będzie pierwszeni miastem starega 
kontynentu, mogącem z duma oświadczyć, iż 
posiada „prawdziwie amerykański building"! 4 


m 


4 — Skąd pan miał przeczucie, że nasz | ka 


sąsiad umrze?... 
— Bo w tej chwili czytam jego ne- 
krolog. 


Alkohol i dyplomacja. 


„Jestem ambasadorem 
i zwrócę się do Ligi Naro- 
dów z prośbą o interwen- 

cię!*... 
| Łódź, 27 października. 

Posterunkowy policji zauważył wie- 
czorem jakiegoś młodego mężczyznę w 
inekprymablach, siedzącego na stop- 
niach sklepu przy ulicy Wschodniej 3, 
Nieznajomy był mocno pijany i zacze- 
piał przechodniów. 

Gdy policjant chciał go skierować do 
komisarjatu, oświadczył mu z nonsza- 
łancją: 

— Nie ma pan prawa zabierać mnie 
do komisarjatu! Jako ambasador cbce- 
go państwa, jestem nietykalny! 

lolicjant nie przyjął na serjo iego 
oświadczenia i w grzecznej formie. pono 
wił swe żądanie, 

Tym razem „ambasadora“ 
nat gniew, 

, — Widzę, że chce pan wywołać za- 
mieszanie w polityce światowej! Jeżeli 

an w tej chwili mnie nie zostawi w spo 

oju, zwrócę się do Ligi Narodów!... 

'Grożąc interwencją wszystkich mo- 
carstw znajdujących się na kuli ziem- 
skiej, rzucił się na policjanta, zerwał mu 
pas i począł go bić, 

__ Z trudnością udało się go obezwład- 
nić i sprowadzić do komisarjatu, gdzie 
okazało się, że był to p. Władysław Bal 
cząk, nigdzie niemeldowany. 

Nazajutrz, gdy wytrzeźwiał zupełnie, 
przyznał, się, że zawsze po kilku kielisz 
kach bardzo się interesuje polityką i 
wyobraża sobie, że jest przedstawicie- 
Byt stka 

a opór władzy  pociągnięto go do 
pdpowiedzialności, „da 

, Sąd skazał go na 3 miesiące więzie- 


TS Straszna Śmierć 
robotnika 


pod kołami manewrującej 
lokomoiywy. ` 


Wczoraj około godziny 10-ej wieczo- 
rem ma stacji towarowej w Piotrkowie 
imanewrująca lokomotywa przejechała 
- 1a śmierć robotnika kolejowego Wojcie- 
cha Chrobata. 

Koła lokomotywy odcięły mu obie 
nogi i zmiażdżyły zupełnie ślowę. 

Jak się okazuje Chrobat dopiero 
przed kilku dniami powrócił do pracy, W 
maju tegoż roku na tem samem miejscu 
dostał się pod koła pociągu i doznał 
Ciężkich obrażeń cielesnych, wskutek 
czego przez kilka miesięcy znajdował się 
na kuracji w szpitalu. 


Murarz spadł z dachu 


i roztrzaskał Sobie cza- 
szkę o bruk. 


Dom przy ulicy Targowej 16 wczo0» 
raj pa południu był widownią strasz- 
ueso wypadku. 

Na dachu tej Kamienicy pracował 
murarź 32-letiii Michał Peleriak, zamic- 


ogir- 


Córka zam 


— Dlaczego pani kupiła sobie taki 
pelusz?... 

— Bo lubię wiśnie... 

— Ja lubię kiełbaski a jednak nie no 
szę ich na głowie... 
EMAEZAE 


Str. 3 


„Jestem przedstawicięlem partii amatorów _ 
proszonych kolacni..” 


Jadi i 


m —00—— 


pił za stu 


co w rezultacie wywołało wielką bijatykę. 


— Łódź, 27 października. 

W mieszkaniu p. Leonarda Stojałow 
czyka przy ulicy Żawadzkiej było rojno 
i gwarno, 

Gospodarz nie żałował pieniędzy, to 
też przyjęcie było pierwszorzędne, 

Goście z e pałaszowali zaką 
skt dolewając sobie ciągle do kielisz- 

ów, 


Najwięcej konsumował p. Jan Stefa 
nowski. Był on od szeregu miesięcy bez 


Romans młodej Śmieciarki 


z bezrobotnym pracownikiem asenizacyjnym miał 
epilog kryminalny. | 


Furmański ukradł swej przyjaciółce dwa złote zęby 


które znalazła w śmietniku, pobił ią i uciekł. 


Łódź, 27 października. 

Spotykali się dość często, byli mło- 
dzi i przystojni, to też nic dziwnego, że 
w sercach ich zakwitła miłość. 

Helena Smolarska, była śmieciarką, 
o zaś, Wojciech Formański, były pra- 
cownik firmy  asenizacyjnej, 
znajdował się bez pracy. 

Dziewczyna od rana do późnej nocy 
krążyła po mieście z workiem na ple- 
cahc. Zarobki jej były nader skromne, 
mimo to dzieliła się niemi uczciwie, ze 
swym kochankiem. 5 

Gdy czasami znalazła na śmietniku 
jakiś wartościowy przedmiot, natych- 
miast sprzedawała go swemu stałemu 
odbiorcy i zapraszała kochanka do knaj- 

Formański był bowiem wiełkim ama- 
torem alkoholu j był fej mwiezmiernie 
wdzięczny, gdy mu fundowała wódkę. 

Ostatnio młoda mara często Się ze 
sobą kłóciła. zk 

Smołarska nie chciała całkowicie u- 
trzymywać kochanka i zarzucała mu le- 
nistwo, 

— Ależ kiedy w moim fachu jest mi 


pełna stagnacja — tłumaczył się Formań | 


ski — nie mogę znałeźć pracy. || 
— Więc poszukaj innego zajęcia. 
— Staram się, ale nigdzie nie chcą 
przyjąć! 


> LEa 


— Bo pijak jesteś!.. 
ilez, śmieciarko, bo głupia jes- 


"tes! 


ostatnio | wi 


Awantury kończyły się zwykłe bijatyka, 
przyczem niejednokrotnie już powaśnio- 
nym stronom udzielało potmocy pogoto- 


ie. 

Zgodnie z przysłowiem: kto się lubi 
ten się czubi, po każdej bójce młodzi ko- 
chali się jeszcze goręcej. 

Ate wczoraj zerwali ze sobą ostatecz- 
nie. f IEAS 

Dziewczyna, ku wiełsiej radości, zna 
lazła w jednym A śmietników w śródmie- 
ściu dwa złotę zęby. 

Pobiegła natychmiast do Fonmańskie 
go, przynosząc mu tę radosną nowinę. 

Ten żądał. by mu natychmiast odda- 
ła znałeziony skarb, gdyż, jak twierdził, 
miał odpowiedniego kupca. 

Helena sprzeciwiła się, Wiedziała bo- 
wiem, że przepije otrzymane pieniądze 
t nie zostawi dla niej ani grosza. 

W czasie wyniktej sprzeczki pobił ja 
dotkliwie, zabrał przemocą złote zęby i 
zbiegł w niewiadomym kierimku. 

Gdy po upływie pewnego czasu po- 
wróciła do sił udała się do pogotowia, 


„gdzie jej opatrzono rany, poczem Skiero- 


wała się do polici i złożyła zameldowa- 
nie o przywiaszczerńiu. f 


Dzieje wykolejonej dziewczyny 


Łódź, 27 października. 

Amna Sznajder, córka zamożnej właś 
cicielki domu w Pabjanicach, oddawna 
już obracała się w podejrzanem towarzy 
stwie, 

Gdy przed kiłku laty schwytano ja 
na kradzieży kieszonkowej i oddano pod 
sąd, matka wyrzekła się jej zupełnie. 

Dziewczyna siedziała kilka miesięcy 
w więzieniu, Po wydostaniu się na wol- 
ność wyjechała z Pabjanic do Łodzi, 
gdzie przyłączyła się do szajki złodziei 
mieszkaniowych. 

Od tego czasu pracowala wytrwaie 
w tym „godnym zawodzie, Ponieważ je 
dnak nie powodziło jej się we wszyst- 
kich 'organizowanych wyprawach, posta 
nowiła w inny sposób spróbować szczę= 
ścia. 

Przyjęła posadę służącej u pani Ber- 
ty Gajzler, zamieszkałej przy ulicy Tar- 
śowej 75, nosząc się z zamiarem dokona 
nia u niej większej kradzieży. 

Pewnego dnia korzystając z tego, że 
chlebodawczyni była obłożnie chora, 
zamknęła ją na klucz w sypiaini i poczę- 
ła pakować bardziej cenną garderobę. 

Daremnie p. Gajzlerowa wzywała po 


szkały przy ulicy Kilińskiego 75. W pe-| FREGSYE== 


wąęj chwili stracił on nagie równowa- 
rę i runął na bruk, roztrzaskując sobie 
szaszkę. 

Nieszczęśliwcego czlow eka przenie- 
siono da bramy, dokąd też wczwarno po 
totówie. Przybyły lekarz stwierdził 
wstrząs mózgu i w stanie agoialttym 
przewiózł go do szpitała św, Józefa. 


| 


Lekarz-dentvsta 


TADEUSZ BABAD 


Łódź, Nawrot lʻa Tel. 25-22 


ożnej właścicielki domu w Pabjanicach — 
zawodową złodziejką. | 


mocy. Okrzyków jej nikt nie usłyszał, 

Złodziejka dopiero po upływie godzi- 
ny opuściła mieszkanie, obładowana ta- 
bołami, z 

Gdy po kilku godzinach wrócił do do 
mu mąż pani G. musiał wyważyć drzwi 
sypialni; gdyż Sznajderówna zabrała ze 
sobą klucz, 

+ O kradzieży tegoż dnia jeszcze za- 
wiadomiono policję. 

W rezultacie długotrwałych poszuki 
wań we wszystkich melinach złodziej- 
skich, S. została ujęta. 

Sznajderówna, znaiazłszy się przed 
sądem przyznała się do winy. 

Skazano ją na rok więzienia z pozba 
wieniem praw. 


Imię i nazwisko 


Adres 


KUPON N: 8 


z dnia 27 października 1927 r. 


15 000 dolarów za zagadkę Exoressu 


Wyciąć i 12 kolejnych kuponów wrzucić w zamkniętej kopercie dn, 31 
października r. b, do skrzynki redakc,,„Expressu" (Piotrkowska 49 w podw 


pracy i nieraz już głodował, wobec cze 
go posłanowił przyzwoicie się pożywić 
na proszonej kolacyjce. 

Gospodarz mitygował go grzecznie, 
by nie łapał ze stołu, lecz Stefanowski 
zbywał te uwagi milczeniem. 

Gdy kolacja się skończyła, poczęto 
rozsttwać stoły, by dać nieco miejsca tać 
czącym. 

Stefanowski, który był "1ienasycony 
pochwycił ze stołu butelkę wódsi i ža- 
kąski, poczem zaszył się w kąt, gdzie 
gorliwie spożywał pozostałości z libacji 

P. Stojałowczyk tak się tem zdener. 
wował, że począł wymyślać Stefanow- 
skiemu od świń, chamów i żarłoków. 

Gość był jednak niewzruszony. 

Jestem przedstawicielem partji ama- 
torów proszonych kolacji — oświadczył 
z emfazą, 

P, Stojałowczyk zerwał się z krzesła 
i krzyknął, wskazując drzwi: 

— Wynoś się z mego mieszkania! 

— Nie pójdę, bo zostałem zaproszo- 
ny — odparł mu żarłoczny gość, 

— Wynoś się, bo cię wyrzucę — po- 
nowił żądanie gospodarza nie panując 
już nad sobą. l 

— Wyrzuć! — rzucjł wyzywająco Ste 
fanowski, 

Sprowokowany p. Stojałowczyk Trzu- 
cił się na niego. 

W powietrzu fruwały talerze, kielisz- 
ki, butelki i rozmaite sprzęty domowe. 

Daremnie zgromadzeni goście usiłos _ 
wali pogodzić walczących. 

W rezultacie obaj przeciwnicy zosta- 
li tak dotkliwie pokaleczeni, że musiańe 
do nich wezwać pomoc lekarsxą. 
CEE 


Zamach samohójczy 
bezrobotnego. 


Łódź, 27 pażdziernika. 

W mieszkaniu przy ulicy Andrzeja 
49 targnął się wczoraj na życie 22-letni 
Józef Oszukowski, wypiiając większą do 
zę jodyny. | 

Pogotowie po przepłukaniu żołądka 
pozostawiło $o na miejscu. | 

Desperat od dłuższego czasu był bez 
zajęcia z powodu czego podupadł zupeł- 
nie na duchu i nieraz już nosił się z za= 
miarami pozbawienia się życia. 


Masz mepe zanofował, 
e 


Łódź, 27 października. 

Palczewski Edmund, zam, przy ulicy 
Sikawskiej mr. 1 praktykując jako fryzjer 
u Lesmana Salomona, przy ulicy Cegiel- 
nianej nr. 69 i Nowackiego Władysława, 
przy ulicy Piotrkowskiej nr. 103 dopusa 
czał się systematycznych kradzieży przy 
ZEM golarskich, na ogólną sumę 55 zło 
tych, 
Herbert Szpilman, zam. w gminie 
Ciosny, pow, brzezińskiego, skradł w 
sklepie piekarskm przy ulicy Przejazd 
nr. 45, 20 zł. i został zatrzymany: na go- 
rącym uczynku i doprowadzony do Ko- 
misarjatu. 

Ryice Lajbcygier, »am. przy ulicy 
Krzyżowej nr. 10 nieznani spriwcy skra 
dli z mieszkania zapomocą: ukręcenia 
kłódki pościel i kołdry, wartości 200 zło 
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mądrze postąpiłaś, nie 


— Bardzo 
poddając się ogólnej panice w teatrze 
gdy spadło z sufitu popiersie genjusza 
pomiędzy widzów. 

— Ależ, proszę cię, ja myślałam, że | słane tą drogą powinny były przycho- 


"to należy do sztuki... 


KRRRERRRWKRANARNNI 


Giancegal i fowarzysze. 


Pan Izydor  Gancegal siedzi. w 
„Grand-Cate', pije czamą kawę i zwie- 
rza się swemu przyjacielowi, Cypkeso- 


— Nic nie może mnie tak zdenerwo- 


„wać, jak przykry sen. Wyobraź sobie, 


że leżę w łóżku i nagle — święty Boże— 


mie leżę już w łóżku, lecz w jakiejs pu- 
szczy Białowieskiej na GEY Afryki i 
Australfi, rozumiesz? Wtem przybiega 
jakiś dziki tygrys, wyje jak wilk, ryczy 
jak lew i napada na mnie, Zrywam się 
na równe nogi i umykam, co sił. Nagle 
potykam się o ljanę i padam. Podnoszę 
się i biegnę dalej. Drżę na całem ciele, 
ubranie w strzępach. I wtem — wyob- 
raź sobie — przylatuje moja żona i zaczy 
na mnie bić parasolem, 

— No, pow Bogu, że to był zę 
sen — pociesza Gancegala pnzyjaciel. 
awracanie głowy! Podczas sceny 
z parasolem dawno już nie spałem! 


% 
Szef wielkiej firmy, Bernard 


pan 


 Ryps zaprasza do swego gabinetu proku 


renta Lopka Kona na poufna rozmowę. 

— Panie Lopek! — mówi szef mar- 
szcząc groźnie brwi, 

— Słucham pana... 

— Tak dłużej być nie może, 

O co chodzi, panie Ryps? 

— Powiem panu: pracuje pan u mnie 
już 30 lat. Przez dwadzieścia lat pan 
mnie okradasz, przez piętnaście — uwo 
dziłeś mi moją żonę, a obecnie córka mo 


-æ EXPRESS WIECZORNY 


O tem, co nas smuci i weseli. 


Poczta lotnicza źle funkcjonuje. — List z Warszawy do Łodzi 
opóźnia się o... 12 godzin.—Diaczego na dworcu kaliskim niema 
spluwaczek?—=Nowe linje tramwajowe cieszą się wielką frekwencją 


Rozwój polskiej linji powietrznej spra 
wił iż wprowadzono u nas pocztę lotni- 
czą. Na ulicy wywieszono kilka skrzy- 
nek przeznaczonych specjalnie dla Hs- 
tów wysyłanych samolotami į oczywiś- 
cie publiczność poczęła z poczty tej ko- 
rzystać. 

Powodzenie tej poczty zawdzięczano 
w pierwszym rzędzie temu, iż listy wy- 


dzić szybciej do miejsca przeznaczenia. 
Wprawidzie koszta przesyłki są większe 
aniżeli normalne, nie zwraca się jednak 
na ten szczegól uwagi, w wypadku gdy 
komuś załeży na szybkiem dóręczgniu 
listu odresatowi. 


_ Ona: Nie*masz pojęcia jak gorąca 
jest moja miłość dla ciebie... 

. On: Wiem, bo pieniądze moje top- 
nieją w sposób niezwykle gwałtowny:.. 


W praktyce okazało się jednak zupeł 
nie inaczej. Zdarzają się wypadki, iż 
list wysłany pocztą lotniczą przychodz: 
z opóźnieniem 20 godzin, o całą dobę. 
Oto fakt konkretny, List nadany w War- 
szawie do Łodzi dnia 20 b. m. o godzinie 
12 i pół po południu, odszedł aeroplanem 
o godzinie 2 į pół tegoż dnia, adresatowi 
zaś w Łodzi wręczony został dopiero 
dnia następnego (21 b. m.) o godzinie 8 
rano! 

Fakt ten nie jest odosobniony; sły- 
szelfiśmy niejednokrotnie, iż listy pilne, 
wysłane pocztą lotniczą w celu zyska- 
nia na czasie, dochodzą do adresatów 
łak późno. iż cały ten modus nowocze- 


— Pośpięsz się, Fredek, tu jakiś pan 
połknął szpilkę i zachowuje się jak Har- 
ry Piel na ekranie... i 


Śmierć z ręki przyjaciela. 
Zdała od kraju, na ziemi pruskiej, polski robotnik padł 
z rozbitą czaszką. 


Z Warszawy donoszą, 


tępem narzędziem. Śmierć na- 


jakiemś 
Dwaj robotnicy Stanisław W róbiew- | stąpiła wskutek pęknięcia czaszki, 


„ski i Stanisław Skubich byti od lat nie- 
|rozłącznymi  ptzyjaciółmi. 
ich ciągle razem. 
ski, jak radości i przyjemnośći przeży- 
wali wspólnie. To też, gdy ich bieda 
przycisnęła, znów razem wyjechali na 
roboty do Prus. 

Jakież jednak ogarnęło zdumienie ich 
znajomych, gdy pewnego dhia Wróblew 


ja ma zostać, R a tobie, matką mego | sp; wrócił do kraju 


wnuczka... Panie Lopek! Ja man też 
nerwy! Moja cierpliwość się wyczerpie! 
Uprzedzam pana, że jeżeli pan się nie 


poprawi, to wyrzucę pana na zbity pysk, | tano zewsząd Wróblewskiego. 
* 


Handlowa „korespondencja” 
Gancegala: 


— Szanowny panie Pomidorenduit i|mość, że na 


S-wiel Towar, który miał mi pan nades 
łać cotychczas nie nadszedł. To jest 


bez swego przyjaciela. 
— Co się stało ze Skubichen? — py 


Lecz Wróblewski dawał dziwnie wy- 


pana | mijające, niejasne odpowiedzi, 


nadeszła straszna wiado 
torfowiskach w powiecie 

łekim w Prusach znaleziona zwłoki ja 
kiegoś robotnika z Polski, Wszelkie po- 


Tymczasem 


chamstwo, świństwo, łajdactwo! Tak nie | szlaki wskazywały, że były to 


postępuje kupiec, lecz ordynarny łobuz 
i lotr, Jeżeli pan mi za zinę nie odeś- 
Je 20 sztuk „Sybiru“, ogłoszę we wszyst- 
kich gazetach, że jest pan złodziej, ban- 
krut, rozbójnik i nikczemnik, obiję mu 
twarz i zaskarżę do sądu. Jeszcze raz 
powtarzam, że towar muszę mieć za go- 
dzinę, ty bamdyto, chamiel 
Z głębokim szacunkiem 
Izydor Gancegal, dom handlowy. 
P. S, Te 20 sztuk „Sybiru* znalazły 
się w tej chwili. Wobec tego może ich 
pan już nie przysyłać. 


TEATR MIEJSKI. 

„MKredowe koło” pójdzie w bieżącym tygo- 
dniu dwukrotnie: dziś, w czwartek o godzinie 
7 m. 30 (jako piąte przedstawienie dla związ- 
ków robctniczych), oraz w sobotę 
po południu po cenach popularnych. 

Na repertuarze bieżącego tygodnia jest „Kró» 


zwłoki Skubicha, 


Policja pruska za pośredńictwem policji 
polskiej sprowadziła na miejsce rodzinę 

jego. Jakkolwiek trup leżał już dłuższy 
czas na torfowisku, rodzina rozpoznała 
w nim Stanisława, 

i pord lekarska ustaliła, iż Sku- 
ic 


został zamordowany 


arówno kłopoty i wo| debrali 


Ostatnią osobą z którą widziano Sku 


Widywano |bicha, był właśnie Wróblewski, Obaj o- 


należne im za paromiesięczną 
pracę pieniądze i udali się wspólnie ku 
granicy polskiej. 

Zawiadomiona o powyższem poricja 
polska dokonała rewizji u Wróbiewskie 
ga la znalazła u niego walizkę 


Przyparty do muru, Wróblewski 
przyznał do zbrodni, 


Prokuratura sporządziła przeciw mie- 
mu akt oskarżenia o mord z chęci zysku. 

Zabójca, stanąwszy przed sądem, 
zeznał, iż nie zamierzał ograbić przyja- 
ciela, lecz pobił się z nim w sprzeczce o 
dziewczynę. W bójce uderzył Skubicha 
kawałkiem żelaza w głowę. Myśl zabra- 
nia ofierze pieniędzy przyszła mu dopie 
ro po zabójstwie. 

Sąd okręgowy uznał owe wyjaśnienia 
za kłamliwe i skazał mordercę na 

12 lat ciężkiego więzienia, 

Skazany odwołał się do drugiej instan- 
cji. s 

Sprawa znalazła się wczoraj w war- 
szawskim sądzie apelacyjnym, któremu 
przewodniczył prezes Dutkiewicz, Po 
mowie prok. Łańskiego uprzedni wyrok 
zatwierdzomo, |. 


o TZ —— 


Błekitne oczy oznaką zdrowia. 
Oryginalny pogląd amerykańskiego okulisty. 


Amerykański okulista J. Levine, wy- 


o godzinie 4| głosił w Waszyngtonie referat, w któ- 


rym dowodzi czarno na... niebieskiem. że 


lowa Biarritz", w niedzielę o godzinie 4 po po- | niebieskie oczy świadczą o zdrowiu czło 
łudniu, oraz poranek dla dzieci c godzinie 12 w| wieka, czarne zaś są dowodem zatrucia 


południe „Tomcio Pabich*, 
„JUTRZEJSZA PREMJERA „DZIADÓW“. 


organizmu. Każdy człowiek, nie wyłą- 


-| czając murzynów, we wczesnem dzieciń 


Jutro w piątek uroczysta premiera — „Dzia- | stwie posiada oczy niebieskie, zmieniają 


dy“ Mickiewicza, w układzie scenicznym. Stani- 
sława Wyspiańskiego. Reżyseruje p. Mieczyź 
sław Szpakiewicz, który zarazem odtwarza gi 
gntyczną rois Gustawa-Konrada. 


one barwę z czasem wskutek chorób 
wyniszczających organitam. Dr. Levine 
twierdzi, że 90 proc. ludzi posiadałoby 


oczy niebieskie, gdyby nie to, że orga- 
nizm ich zatruty jest toksynami, 

Specjalna djeta może jakoby przy- 
wrócić oczom właściwy kolor. Irland- 
czycy, którzy żywią się przeważnie młe 
kiem i kartoflami, cieszą się naogół do- 
brem zdrowiem, dzięki czemu oczy ich 
lnie zatraciły pięknej błękitnej barwy. 
Błękitnoocy marynarze, zdaniem owego 
doktora, również zawdzięczają hygieni- 
cznemu trybowi życia kolor swych oczu 
jasnych, jak toń morza. 


snęj przyśpieszonej przesyłki pocztowej 
traci zupełnie swój sens. ` 

I gdybyż jeszcze można było uspra: 
wiedliwić tę skandaliczną obsługę opóź- 
nieniem aeroplanig Ale tak nie jest. Sa- 
moloty przylatują í odlatują w swoim 
czasie a listy i przesyłki dochodzą do 
rąk adresatów w mieswoim czasie. 

W tych warunkach poczta lotnicza 
nie spełnia absolutnie swego zadania i 
naraża tylko chcących z niej korzystać 
na stratę czasu i zawód. 

Warto, by w sprawę tę zechciały 
wsgłądnąć czynnik iiarodajie: 

ie 

Z polecenia ministra Sktadkowskiego 
policja łódzka przestrzega obecnie po- 
rządku i czystości w całym mieście, Naj- 
trmiejsze uchybienie karane zostaje do- 
rażtie, na miejscu, za pomocą wręczę- 
iia kwitu noszącego nazwę mandatu kar 
nego, - 

Z satysfakcją stwierdzić należy, że 
zarządzenie to dało pozytywne rezulta- 
ty. Łodzianie nauczyti się porządku, na- 
uczyli się spłuwać do spluwaczek, rzu- 
cać niedopałki papierosów do rynszto- 
ka miast na jezdnię i chodniki, jednym 
słowem nauczyli się przestrzegania czy= 
stości i prymitywnych zasad higjeny. . 

Na dworzec kaliski jednak rozporzą- 
dzenie to widocznie jeszcze nie dotarło. 
A właściwie dotarło tylko połowicznie. 
W całej ubikacji bowiem, w żadnej z sal 
i korytarzy niema spluwaczek. 

A groźna postać policjanta zjawia się 
w każdym wypadku uchybienia. I biada 
człowiekowi, który musi splumąć, lub rzu 
cić niedopałek papierosa. Z braku splu- 
waczek załatwia to poprostu, posługu- 
jąc się jakimś kątem. 

I oczywiście płaci 1 złotówkę kary. 
Sprawa ta musi ułec jakiejkofwiek zmia- 
nie, Władze policyjne winny zaintereso 
wać się tą sprawą i nakazać dyrekcji kg» 
lei ustawienie spluwaczek w poczekal- 
niach j korytarzach. W przeciwnym wy- 
padku dyrekcja kolei sarna winna zapła- 
cić karę w myśl rozporządzenia mini- 
stra Składkowskiego. 

++ 
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Co nas jednak wesel) — to nowe Hne 
je tramwajowe nr. 15i 17. Przyznać mu- 
simy, iż tempo robót przeprowadzanych 
przez dyrekcję K.EŁ. jest faktyczne 
wzorowo szybkie. 

Nowe linie wywołały uczucie żywe- 
go zadowolenia wśród mieszkańców ulic 
przez które przejeżdżają wozy traruwa- 
jowe: 

Nic dziwnego zresztą. Stworzono bo- 
wiem kolosalne udogodnienia przede= 
wszystkiem dla mieszkańców krańców 
miasta którzy otrzymali dogodne połą- 
czenia tramwajowe z kolejkami dojazdo- 
wemi oraz z takiemi instytucjami jak 
poczta, elektrownia i gazownia, Miesz- 
kańcom zaś ulicy Zielonej i okolicznych 
dano dogodną komunikację z centrum 
miasta. 

Nowe linje cieszą się więc od same- 
go początku nadspodziewaną frekwencją 
Jest to dobitnym przykładem, jak bar- 
dzo odczuwany był ich brak. 


KARALUCH 


i wszelkie inne robactwa tępi 
najrad iej 


„MORANT” 


Żądać w aptekach i skł ap'ecznych 


„m m z m 


-= .B. oficer carskiej gwardji 
zamordował uroczą irancuzke 


i—i aM 


- 


= 


W Nizzy rozegrał się krwawy dra- 
mat, którego ofiarą padła młoda kobieta 
ze znanej w Cannes rodziny. P. Lord- 
Vernet, córka znanego lekarza, poślubiła 
w r. 192} amerykańskiego literata, Wil- 
lireda Lorda.. Szczęście małżeńskie tej 
pary nie trwało długo, bo wkrótce mał 
żonńnkowie oddalili się od siebie i wresz- 
cie przed trzema laty postanowili się roz 
łączyć. 


Pani Lord po rozłączeniu się z mę- 
żerd spędziła kilka tygodni w pewnem 
sanatorjum dla chorych na płuca w po- 
biiżu Cannes. W sanatorium tem znajdo- 
wał się również jako pacjent, młody e- 


.miigrant rosyjski, dawniej oficer gwardii 


carskiej, Nazywał się Wacław Kupfel. 
Były oficer gwardii carskiej i młoda ròz- 
wódka zaprzyjaźniłi się wkrótce ze so- 
bą, a stosunek ten przyjazny trwał dalej, 
kiedy p. Lord Verne j młody rosjanin 
przenieśli się do Nizzy. : 


Kupfel pragnął poślubić uroczą fran- 
cuzkę, ale p. Lond, pomimo, że okazy- 
wała mu wyraźną sympatię, nie chciała 
spełnić tei jego prośby. 


Przed dwoma tygodniami zerwała z 

sjąninem, ale pomimo to spotykali się 
jeszcze, I tak onegdaj Kupiel przyszedł 
o pół do ósmej rano do swojej przyja- 
ciółki, Wkrótce potem dozorca domu po- 
słyszał gwałtowmą kłótnię, pośpleszył 
tedy do mieszkania p. Lord, ale tam tym- 
czasem ucichło. Koło godz. 9-ej rano 
portier zobaczył rosjanina schoxłzącego 
spokojnie ze schodów. Dozorca zaniepo- 
koit się dopiero wtedy, kiedy popołudniu 
pies p. Lord zaczął przeraźliwie skom- 
leć i szczekać. Ponieważ pomimo puka- 
mia į dzwonienia mikt nie otwierał, więc 


Pod wpływem nakazu kipnotycznego 


piekna franewka stała się morderczynią. 


W wytwornej willi w Essannes, we 
Francji znaleziono trupa 30-letniego męż 
czyzny nazwiskiem Abel Marrien, 

Ciało zamordowanego. pokryte było 
ranami, pochodzącemi od uderzeń meta- 


lowym prętem, 
prawczynią zbrodni okazało się 
przyjaciółka zmarłego, Marta Claire 
Girad, uchodząca ppwszechnie za „de- 
moniczną piękność” i znana pod aazwis 
kiem „Piękna Clairette". 
Aresztowana wypierała się począt- 
kowo zbrodni, wreszcie wyznała, że za- 
moórdowała swego przyjaciela w przystę 


< 
H CONWAY ) 


| ZAGADKA 


— O, to Ceneri wpadł z kretesem. 
Gdzie się obecnie znajduje? 

— Prawdopodobnie już na Syberii. 
Skazany został na dozywotrie zesła- 
HOS ; 

Jakkoiwiek nie byłem życzliwie u- 
sposob ony dla doktora, zrobiło ini się 
ga żal. 

— A pañu, panie Makary, 
udało, prawda? 

*-— Naturalnie — odparł z ironicz= 
nym uśmiechem — inaczej nie paliłbym 
wraz pańskich doskonałych cygar. 

Raziła mnie obojętność, z jaką ter 
uzłowiek mówił o swoim uieszczęśŚli- 
wym towarzyszu. 

— Teraz, panie Karaecki — mówi! 
Makary — pomówimy © naszych inte= 
resach ¿Czeka cię przykra niespodzian- 
ka. Przedewszystkiem — co mówił pa- 
nu © mnie Ceneri? 


jakoś się 


= 
KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans spółczesny. 


Krwawy dramat miłosny w Nizzy. 


portjer powiadomił policię. Wyłamano Ma 


drzwi j znaleziono w kałuży Szwi zwłoki 
nieszczęśliwej kobiety. 

Miała na szyi głęboką ratę, iak rów- 
nież liczne rany na rękach, pozwalające 
mniemać, że rozegrała się tutaj zacięta 
walka. Wiedzianó, że p. Lord w swojei 
torebce ręcznej miała schowanych 40 
tys, fr, którą to sumę otrzymała nie- 
dawno ze Sprzedaży należącego (do niej 
domu. : 

Przypuszczano, że Kupiel będzie pró- 
bował przedostać się przez granicę do 
Włoch, ale on już o godz. 6-ej wieczorem 
zjawił się sam w komisariacie policji i 
złożył zeznanie. 


Opowiedział on o przebiegu tragicz- 
nej sceny w słowach pełnych patosu, ale 
jego opowiadamie nie brzmi zbyt praw- 
dopodobnie. 

— Znałem p. Lord już od dwóch lat. 
Zawsze była dla mnie bardzo dobrą i 
przyjazną. Od roku dostarczała mi środ- 
ków pieniężnych, abym się miał z czego 
utrzymać, albowiem pracę otrzymmywa= 
łem tylko niekiedy i zarabiałem bardzo 
mało. Chciałem zakończyć tą przykrą 
upokarzającą sytuację. Gdy zjawiłem się 
w mieszkaniu mojej przyjaciółki przy- 
szło między nami do gwałtownej kłót- 
ni. Zrozpaczony, napół przytomny, cheia 
łem w jej obecności popełnić samobój- 
stwo. P. Lord usiłowała mi 'w tem prze- 
szkodzić, przyszło do walki, w ciągu któ- 
rej zatraciłem zupełńnie świadomość tego 
co robię, i zacząłem zadawać:ciosy na 
oślep. ? 

Zabójca przeczy Stanowczo, jakoby 
przywłaszczył sobie owe 40 tys. fr., któ- 
re p. Lord miała 'v-swojei torebce. 


pie oszołomienia. 

Okazywała mu zawsze  mafóorętszą 
miłość i była przykładną i wierną jego 
towarzyszką, 

„Piękna Clairette'" uczęszczała w o- 
statnich czasach na seanse z duchami i z 
namiętnością zajmowała się spirytyz- 


mem. Posiadała nawet pewne medjumi- 
styczne właściwości, 
` Istnieje więc przypuszczenie, że czu- 
le kochająca przyjaciółka działała pod 
przymusem moralnym i popełniając zbro 
dnię — znajdowała się w transie hipne- 
tycznym. 
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-= Jak mnie nazwał? 

— jak? Nie rozumiem, o co panu 
chodzi. 

— Powiedział panu, że się nazywam 
Makary? : 

— No, tak, naturalnie... 

` — Zataił panu w takim razie moje 

rzeczywiste nazwisko. 

— Czyżby? — zapytałem z niedo- 
wierzaniem. 

— Tak jest. I nietylko moje, ale rów 
nic i == swoje. 

— Pan chyba kpi? — zawołałem, 
zrywając się z miejsca... 

— Broń Boże. Nazywam się.. Krzy 


wicki. Halina i ja jesteśmy rodzeń- 
SiWCM. 

W adomość ta wprawiła mnie w 
pierwszej chwili w osłupienie. Gdy je- 


dnak przypominam sobie. co wspo- 
mitai doktór o miłości tego człowieka 


„, — Wymienił mi tylko nazwisko pana] do Haliny, nie wierzyłem ani na chwilę 


- 


EXPRESS WIECZORNY _ 


a 


mean ARA omenana 
*. RTG! 


MTD 


'w SALACH GRANO- KINA 


MIRAŻ 


Dz 


Eddy 
łaskawy udział pary tanecznej, 
Senkowska 


łaskawy udzieł tancerki charakter. 
i klasyczn. 


Kielczewska 
arfystka dram, rosyjsk. wyk, cyg. 
romanse 


Jurhan 
łaskawy udział duetu salonowego 
Pragerówna 
w nowym repertuarze 
Edward Rej 
tragedia pajaca cyrk. 

??? MESSĄLINI 
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Początek o 


Przyszedł sam do wioski, 


Ogólną uwagę mieszkańców Aroid- 
sjaure (w Laponji) zwrócił na siebie re- 
nifer, który z niezwykłą dla reniferów 
wagą pokazywał się szereg 
stacji kolejowej tego miasta, ku wielwiej 
zresztą uciesze dzieci. Renifer wolnym 
krokiem podchodził po kolei do różnych 
domów, a posławszy przed każdym z 
nich czas jakiś, ulatniał się, nie zwraca- 
jąc najmniejszej uwagi na siano i t. p. 
smakołyki, któremi go częstowano, my- 
śląc, że przypędza go głód. 

Pewnego razu w czasie tych dziw- 
mych wędrówek renifer zatrzymał się w 
Aroidsjaure przed domem tamtejszego 
komendanta policji; ten dokładnie się 
przyjrzał ładnemu zwierzęciu — bo po- 


Do kostek czy do kolan 


Moda krótkich sukienek i chłopię- 
cych fryzur nie cieszy Ssłę popularno- 
ścią w Hiszpanii. | 

Zwalcza ią dwór królewski i sfery 
konserwatywne. Liberali i opozycioni- 
Ści natomiast są zwolennikami nowocze 
snych strołów. 

Długo więc zńnaidowały się modyst- 
ki hiszpańskie w rozterce — jak pogo- 
dzić swe polityczne przekonania z wy- 
maganiami klijentek. 

Czy wbrew przekonaniu szyć sti- 
kienki do kostek, czy też propagować 
kuse toalety? í 
Wreszcie rozdzieliły się na dwa zwal 
czające się obozy. 


jego słowom. 

Pomimo to doszedłen do przekona- 
nia, że należy wszystkica wysłuchać do 
końca i odpowiedziałem spokojnie: 

-- Rzeczywiście? N.z mi Ceneri o 
tem wie mówił. 

j-— To ja panu opowiem pokrótce mo 
ia histurię. Zagranicą przyn'uram różne 
nazwi'ka, lecz Krzywick: jęsi msie pra 
wdziwe nazwisko. Ojcisz mój i Halny 
za.lutił siostrę  doktocwą (ener'ezo. 
Emart młodo, żonie pozosiaw:ając cały 
inajatek. Wkrótce umarła rówież ia- 
S%4 malka. a opiekę nad mieniem malo- 
ietmich objął mój wuj. W'adomo iuż 
chyba paru, co się stało z majątkiem 
— Tak, wspominał o tein Ceneri. 4 
— Właśnie. Fortuna nasza poszła ná 
wspieranie akcji antyfaszystowskiei we 
Włoszech. W iten sposób został wyda- 
my cały nasz majątek przez człow:eka, 
który miał czuwać nad jego całością. 
Nie potępiłem za to Ceneri'ego, a dowie 
dziawszy się jaki użytek zrobił z na- 
szych pieniędzy, przebaczyłeinm mu z ca 
lego Serca. 

— Nie dotykajmy zatem więcej tei 
kwestii. 

— Mam inne zapatrywania w tym 
względzie. Partia, którą Ceneri popie- 
ral, liczy obecnie wielu zwolenników i 
to wśród najbogatszych sfer społeczeń- 
stwa włoskiego. Pieniędzy więc mają 


Duetu Melerwil p. 1 „Żegnajcie Milusifcy 


nowy pierwszorzędny program przy współudziale specjalnie zaproszonych sił artystyczn. 


Rozumny renifer. 


razy na' 


Rozterki polityczne modystek hiszpańskich. 


$ W czwartek, dn. 27 b. M. 


BENEFIS 


i 


Kamińska 
primabał, w Oryg. rep. 
Uilas 


pieśni i romanse 
Staruszkiewicz 


I-szy twórca „Szłajera* 
wyk. monolog ANTEK MIGDAŁ 


Duet Melerwil 
cowboy i hiszpanka 


Tango noir 
dnscen. śpiewno-taneczna w wykonaniu 
~  Meėlerwil, Ullasa i Halickiego, 


(solo skrzypce) ST. RATOLDA 


W szkole 
dialog komiczny 


6, 8 i 10-tej. 


aby mu przecięto wrzód, 


licja zawszę czuje się na stanowisku — 
i zauważył, że renifer ma wielki wrzód. 

Kazał tedy zawołać coprędzej wete- 
rynarza, który zajął się na miejscu zope- 
rowaniem wrzodu. Podczas operacji re- 
nifer zachowywał się bardzo spokojnie, 
chociaż wiadomą jest rzeczą, iż tego To» 
dzaju operacje są niezwykle bolzsne. A 
gdy operacja została dokonana, renifer 
skoczył radośnie,  pobieśl naprzód i 
wkrótce znikł w pobliskich lasach. 

Podobno mieszkańcy tej lapońskiej 
mieściny są przekonani, że madry renie 
fer przyjdzie jeszcze raz do nich, by po: 
dziękować za bardzo skuteczna operąc. 
ję, która mu przywróciła zdrowie. 


| 


mają być sfroję damskie: 


Prawicowe  modystki stworzyły 
obóz, którego program nakazuje szyć 
tylko długie suknie. 

W uznaniu za swe zdecydowane sta 
nowisko i walkę z „nieobyczajnością”* 
otrzymały sztandar od burmistrza mia 
sta Pampelony i wiele powinszowaii od 


przedstawicieli prawicy, 


Dr. med. Jan Polak» 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 


Andrzeja 43, tel. 64-21. 


tam w partji teraz dosyć. Oto więc, jaki 
mam plan. Sądzę, że gdyby fakty, przy 
toczone panu przed chwilą, zakomuni- - 
kować zarządowi partii, możnaby osiąz 
nąć pożądany rezultat. Słowem, gdy- 
byś pan w imieniu swej żony i ja z mej 
strony postarali się udowodnić, że Ce- 
neri, rozporządzając naszą własiiością, 
użył jej dla dobra partji, sądzę, iż mó- 
glibyśmy uzyskać z powrotem jeżeli już 
nie całą to w każdym razie część ior- 
tuny. 

Szczegóły, podawane przez mego go 
ścia, miały pozory prawdopodobień- 
stwa, a projekt jego wydawał mi się 
dość praktyczny. 

Zacząłem wierzyć, że jest on rzeczy 
wiście braterm mojej żony, że Ceneri z 
jakichś tajemniczych pobudek ukrywa” 
ten fakt przede mną. 

— Jestem sam dość bogaty — zau: 
ważyłem — i nie liczyłem nigdy na ma- 
jątek Haliny. 

— Lecz ja nie posiadam ani grosza — 
odparł ze szczerym śmiechem Makary. 
— W interesie swej żony nie powinien 
pan lekceważyć tej sprawy. 

— Namyślę się jeszcze. 

— Ja tymczasem uporządkuję kwi- 
ty. Czy mogę się zobaczyć z moją Sie- 
strą? 

— Wróci niebawejm z miasta. 

(D. « 1.). 
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| w rozwoju 


Ideał smukłości kobiecej w ciągu wieków. 


Pierwsze dwie mustracjie są przysraaem 


żeń artystycznych, albowiem postacie tę mieściły się na fasadach kości 


Smukła linja. 


dziejowym. 


PELEN 


smusTóser kobiety, Wwymmająuoj Z zao- 
iołów 


- lub ich partelach, wtłoczona w wąskie nisze, czy wnęki. Nadto musiały się te 


 smiuikłości stosować do strzelistych form 


gotyckiej świątyni. — Trzecia ifustracia 


to idealny typ dzisiejszej smukłej kobiety 


„Arabskie tancerki 
Z Tunisu 


robią w Paryżu oszałamia- 
jącą furorę. 


W wielkich portowych miastach 
Francji, a przedewszystkiem w Paryżu 
coraz częściej można spotykać eśzoły” 
'cznych gości z kolonji francuskich roz- 
sianych po całym świecie. Najwięcej 
przybywa ich z Algieru, Tunisu i Maro- 
ka, gdyż kolonje te znajdują się najbliżej 
Francji utrzymują z nią najbardziej oży= 
wione stosunki handlowe, 

. Ale nietylko handlowe. Kabarety, 
szantany, kolosea i cyrki roją się od ber 
berów i kabylów, którzy egzotyzmem i 
orjentalizmem bawią publiczność fran- 
cuską, Wielkim aplauzem wybrednej pu- 
bliczności francuskiej cieszą się szcze- 
„gólnie arabskie tancerki z Tunisu. Ich 
jędrne, gibkie ciało zdolne jest lo wyko= 
nywania wężowych, leniwych a zarazem 
namiętnych ruchów, któremi czarują wi- 
dzów. 

Z pod lekko zmrużonych powiek spo 
ślądają roziskrzone, djabelskie oczy. Na 
policzkach widnieją małe krzyżyki, któ. 
te są oznaką przynależności do jednego 
z plemion. Bujne, krucze, słałowane wio 
sy związane są lekką, barwną materja 
jedwabną. W uszach duże okrąsłe kol- 
czyki, Całym strojem tancerki jest „ha- 
ik“, rodzaj chusty zarzuconej na plecy, 
a spiętej na ramionach ciężkiemi, srebr- 
nemi klamrami, oraz jedwabna przepas- 
ka na biodrach. 


Dzisiaj „a może jeszcze za rok, tunis- 
kie tancerki będą we Francii „rozchwy- 


" tywane”, Lecz gdy zmieni się moda, ustą 


pią murzynkom, hinduskom, malajkom 
czy też innym egzotycznym damom i po- 


Sfolica czerwonego kura. 


Jest nią Konstantynopol, gdzie pastwą pożaru 


padło 60.000 domów w ciągu 70 lat. 


Czerwone języki płomieni, ziejące o- 
gniem domy — to wcale nie rzadkie zja- 
wisko w Konstantynopolu. Niemal co- 
dzień mkną ulicami pojazdy straży og- 
niowej, które swym zgiełkiem i dzwon- 
kami wywołują niebywałe zamieszanie. 
Nieraz się zdarza, że wysiłki tej straży 
uwieńczone są upragnionym skutkiem, 
ale dwukrotnie w ostatnich czasach pa- 
stwą płomieni padały całe dzielnice. 

Tak np. spłonęła cała dzielnica w 
Heutari, kiedyś miasta derwiszów, a 
trzysta domów zamieniło się w perzynę. 
W samym Konstantynopolu spłonęła ca- 
ła ulica, to znaczy z górą 200 domów ił 
sklepów oraz 63 składy drzewa, 

Co jest przyczyną tak straszliwych i 
częstych pożarów? Przedewszystkiem 
sam system budowania bo wznoszone 
tam domy są zazwyczaj budowane bar- 
dzo ciasno, jedeń obok drugiego; a że 
jedynym materiałem budowlanym jest 
drzewo, bardzo silnie wysuszone pro- 
mieniami słońca; że urządzenia wodocią= 
gowe ciągłe zawodzą, więc lada wy- 
padek nieostrożnego obchodzenał się z 
ogniem, staje się dla Konstantynopola 
ży wiołową katastrofa. i 

Jak dałece ogień daje się we znaki 


ludności stolicy Turcji, wnosić można z 
danych, dotyczących statystyki pożarów 
w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu. 


Większe pożary pochłonęły: wr. 
1871 — 3 tysiące domów; w r. 1894 — 
350 domów; w roku 1895 — 362 domy, 
w r. 1901 — 263 domy, w r. 1904 — 332 
domy; w r. 1906 — 1200 domów, w r. 
1914 — 1330 domów, a w roku 1917 aż 
7500 zgórą domów. 


Ogółem zaś w ciągu ostatnich łat 
siedemdziesięciu ogień strawił w Kon- 
stantynopolu 60 tysięcy budynków, co 
daje przeciętną cyfrę memati 900 domów 
rocznie. 

Dziś stolica Turcji posiada, coprawda, 
wzorowo pracującą straż ogniową, ale 
niedawno jeszcze, nawet w czasie woj- 
ny światowej, tamtejsza straż nie miała 
nawet koni, a narzędzia służące do ga- 
szenia ognia noszono w ręku lub cią- 
gnięto na ręcznych wózkach! Wpraw- 
dzie każdy śpieszył się, bo za przybycie 
na miejsce przed innemi, otrzymywał na 
grodę. Łatwo jednak domyśleć się, jak 
mało z takiej straży było pożytku, szcze- 
gólnie, że w Konstantynopolu zawsze 
było trudno o wodę, 


Co usłyszymy przez radio? 


12.60 — Sygnał czasu į komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, PAT-a oraz nadprogram. 12.30 
—1300 — Koncert płyt gramoionówych. 15.00 
-— Komunikaty; meteorologiczny, gospodarczy i 
PAT-a oraz nadprogram. 15.20—16.00 — Przer- 
wa. ‘1600—1625 — Odczyt p. t. „Przegląd Wy- 
darzeń rosyjskich przed 10 laty“ — wygłosi dr. 


| Stefan Litauer: 16.25—16.40 — Komunikat kar- 


w 


cerski. 16,40—17.05 — Odczyt p t- „Wieś, a 
miasto“ —  wygłósi dr. Franciszek Pajerski. 


wrócą do ojczyzny wraz ze wspomnie= |17.05—17.20 — Komunikaty PATa. 17.20—17.45 
dami triumłalnego pochodu  ariystycz- |— „Wśród książek” — najnowsze wydawnictwa 


*5 przez Francję, 


omówj prof. Henryk Mościcki, 


skiego.- 20.00—20.30 — Przerwa. 20.30 — Przer- 
wa. 20.30 — Koncert wieczorny. 22.00 — Sy- 
gnał czasu i komunikaty: latniczo-meteorologicz- 
ny, policyjny, PAT-a, sportcwy, oraz nadpro- 
gram. 

RYGA 2 Kw. 526.3 mtr. 12.35 — Biuletyn me- 
teorołogiczny. Komunikaty. Geny rynkowe, 
19.00—19.30 — Odczyty. 20.00 — Wieczór mu- 
żyki salonowcj. 22.00 — Biuletyn meteorologi- 
czniy. Ostatnie. wiadomości. 

WIEDEN 7 Kw. 517.2 mir. 11.00 — Muzyka 
przedpołudniowa. 16.15 — Koncert kapeli Max 


17.45—19.00 —, Gelisier. 1845 — Esperanto. 19.00 — Lekcja 


Audycia literacka.  19.60—19.35 — Rozmaitości | francuskiego. 19.30 — Lekcja angielskiego, 20.10 
Komunikat Tow. Zachęty Hodowli Koni. 19,35! Koncert symioniczny, 
j —20.00 — Lekcja elementarnego języka angici- 


| „NSiĄŻĘ - 


de Braganza“ 


kradnie papier listowy. 


Wiedeńska policia otrzymała zawia: 
„domienie od urzędu śledczego, w Ma 
*Kirycie. że w mieście term zaaresztowany 

został jakiś podejrzany sosobnik poda- 
jący się jako Karol Plaskholer inżynier 
z Kalifornii. Madryckie władze śledcze 
podejrzewały, że pod nazwiskiem tem 
maskuje się jakiś znany oszust, nicpoń, 
czy też inny kryminalnie ciekawy pta- 
szek i dlatego rozestały podobne zawia- 
domienia do urzędów policyjnych wszy- 
stkich większych miast Europy. 

Podejrzenia te okazały się zupełnie 
słuszne, albowiem po uwzględnieniu roz- 
maitych danych policji wiedeńskiej uda- 
ło stę stwierdzić, że zatrzymany w Ma- 
|drycie p. inżynier bawił mmiej więcej 
( około półtora roku temu w Wiedniu i 
wówczas zaszczycił to miasto swoją o- 
becnością jako Jose de Braganza. 

Pod wspaniałem nazwiskiem stanął 
on wraz ze swym szoferem .Maurycym 
'Coracova w jednym z pierwszorzęd- 
inych hoteli. f 

Na drugi dzień zaraz udał się książę 
! do jednego z eleganckich sklepów z ma- 
(terjałami piśmiermemi i obstalował tam 


‘karty wizytowe, papier listowy oraz ko- 


sztowne ramy do obrazów, wszystko 
, przyozdobione rodowym herbem ksi ażąt 
| Braganza. JE 
,. Rozumie się, że cały ten obstalunek 
jae został „chwilowo“ zapłacony i zapi- 
sano go na rachunek księcia. Ale właśnie 
| podczas tego, gdy jego książęca mość 
|obgadywał tę bazatelę z właścicielem 
sklepu, szofer książęcy p. Coracova bu- 
| chmął i to dosyć po partacku dwa jakieś 
jotówńi. Wydało się to nieco podejrzane 
i dla wyjaśnienia poproszono księcia de . 
| Braganza wraz z jego szoferem do ko- 
;misarjatu. 
| o Okazało się wówczas, że policja śled 
i posiada fotografię księcia w swych 
albumach, coprawda bez herbów, ałe 


niewątpliwie autentyczną, może dlatego, 


że arvstokrała ten, fotografowany Wów- 
czas ź okazji jakiegoś oszustwa, nie był 
jeszcze przez sieble nobilitowany i no- 
sił nazwisko zwykłego Karoła Johna 
Drossnera. - 

Oszust został wówczas wypuszczony 
z powodu odłożenia procesu i przewidy- 
wanej niezbyt wysokiej kary. Skorzy- 
stał więc ze swej „wolnej sopy* i zwiał, 
by tym razem wypłynąć w Madrycie, no 
i z powodu jakiegoś niezręcznego kroku 


Głosy prasy 


o naipotężniejszym arcydziele 
współczesnej kinematografji — 
największym filmie morskim. 

American. — tecie zachwyceni, 
ujrzawszy „Bestie Morską“ — ten wspa- 
niale awantumiczy i romantyczny fim 
John Barrymore nie stworzył teszcze da 
tychczas postaci tak przepojonej wszy- 
stkiem arcyłudzkiem, 

The Evening Worid— Wstrząsający 
dramat morski, który daje okazię Barry: 
more'owi do najbardziej niespodziewa* 
nych przemian w cudowne małowni- 
czem otoczeniu łowców wiełorybów. 

Morning Telegraph. Każdy miłoś- 
nk kina winien ujrzeć ren obraz. który z 
pewnością zapełni na Juge miesłące 
widownię śsetek ch kin. 

News. — Możecie zasypać ten obraz 
i jego bohatera najwyszukańszym: kom: 
piementami i jeszcze nie oddacie mu set- 
nej części tego, co mu się należy. „Be- 
stia Morska“ kosztowała przeszła 
3,000.000 dolarów, Jest warta więcej! 

Berliner Herold. — „Bestia Morska“ 
jest najlepszym fiimem z pośród wszyst- 
kich, jakie kiedykolw:ek dotarły do nas 
z krainy wszelkich inożiiwości. Jest to 
flm poprostu niewiarygodnie wspaniały 
zarówno pod względem reżyserii, jak i 


Yy 

Film-Kurier. — Jest to sensacja, któ- 
rej towarzyszą pełne przerażenia okrzy- 
ki na widowni. „Bestjż Morska” daleko 
odbiega od całej manej nam produkcji 
amerykańskiej. Głośna sława Barrymo- 
re'a nie okazała się ani trochę przesa- 
dzona, 

Reichsfilmblat(, — Reżyseria i tech- 
nika „Bestii Morskiei' są więcej, niż 
nadzwyczajne. Flm ten przenosf o niebo 
całą produkcję zaallantycką. Jest to ro- 
welacia! 
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O czem winno pamiętać kierownictwo ich-drużyny 


podczas podróży i 


W dniu jutrzejszym wyjeżdża klub 
Turystów do Lwowa, dla rozegrania w 
niedzielę, dnia 30 b. m. zawodów o mi- 
strzostwo z „Czarnytmi*, a w myśl ka- 


pobytu we Lwowie. 


oczekiwać należy, jeszcze i z tego po- 
wodu, że ich wysiłki w obechych mi- 
strzostwach, zwłaszcza te, którym to- 
warzyszyły sukcesy, należały stale do 


lendarzyka rozgrywek, dnia 1 listopada | sporadycznych, t. i. że zwycięstwa i to 


z Pogonią. Nie jest bowiem wykluczo- 
ne, że Pogoń ukorzy się przed swą pra 
wowitą władzą, której w dodatku sama 
była twórczynią i. spełni jej życzenia i 
zarządzenia. 

W przeciwnym bowiem razie, bez 
Pogomi, a w takim wypadku i bez Cra- 
covii, która, jak to widzimy, idzie z Po 
gonią ręka w rękę, ani o porozumieniu 
P. L. P. N: z P. Z. P. N., ani też o utwo- 
rzeniu prawdziwej extra-klasy piłkar- 
skiej w Polsce nie może być nawet mo 
wy. To też zdaje się być kwestią, nie 
ulegającą naimnieiszej wątpliwości, że 
P. L. P. N. pójdzie na ustępstwa życze- 
niom Pogoni i Cracovii i powstały kon- 
ilikt załatwi ku ogólnemu zadowoleniu. 

We wczorajszym „Expressie“ dono- 


najpiękniejsze, ustępowały zawsze wte 
dy kiedy się ich najmniej spodziewano, 
następowały one najczęściej po poraż- 
kach. i 

Drużynie Turystów przypominamy, 
donośne i powtarzające się często pod 
ich adresem płaszczyk z widzami, pod- 
czas zawodów z Warszawianką: „ra- 
tujcie barw sportowej Łodzi!*. 

My zaś do tych nawoływań, na któ- 
re drużyna Turystów głuchą pozostała, 
dodajemy od siebie: ratujcie honor 
swych barw! Dla tych barw zniknąć 
powinny, z I-szej drużyny Turystów, 
niesnaski i kłótnie, jakie się -dotych- 
czas, podczas każdych niemal zawc- 


| SONApO N ATAI a które były, stałym i 


bezpośrednim powodem ponoszonych 


siliśmy na tem miejscu, że ma to już na| przez Turystów porażek. 


stąpić jutro, zatem powstażamy, że Tu- 
ryści rozegrają we Lwowie nie jeden 
mecz o mistrzostwo z Czarnymi, lecz 
dwa, t. i. drugi, dnia 1 listopada z Po- 
gonią. 

Zbytecznem byłoby chyba podkre- 
ślać, jaką opieką i pieczołowistością mu 
si być otoczona drużyna Turystów, aby 
z tych dwuch, niezwykle dla niej waż- 
nych spotkań, wyjść nietylko z hono- 
rem, lecz koniecznie, chociaż ze dwa 
punkty wynieść, a zatem zwyciężyć. 
We Lwowie bowiem, nadarzy się Tu- 
rystom jedyna sposobność, zmazania 
plamy z ich sztandaru. 

Przegrany mecz z Warszawianka, 
winien zatem, drużynę Turystów pod- 
nieść, do heroicznej walki, z pozosta- 
łymi trzema przeciwnikami Czarni, Po 
goń, Warta), aby sobie z nimi, stan po- 
siadania w obecnie rozgrywanem mi- 
strzostwie polepszyć, poprawić. 

Wierzyć zatem należy, że po ostat- 
niej, tak bezprzykładnej porażce, Tu- 
ryści, nie poddadzą się, zwykłemu w 
takich wypadkach doradcy, t. j. rozpa- 
czy i nie opuszczą rąk, lecz zerwą się 
znowu do czynu i niezawodnie zwycię- 
żą. Zwycięstwa Turystów we Lwowie 

EERSTE BENE TUP TUZ OSTRE TRZA GA TESS TÓ 


Nieszczęśliwy wypadek 


w Łodzi. 
Gracz G. M. S-u Bem 


łamie nogę. 

Ubiegłej soboty podczas zawodów 
footbałlówych Hakoah — G. M. S., które 
odbyły się na boisku W. K. S. uległ zła- 
maniu nogi doskonały napastnik G. M. S. 
Bem. Wypadek zdarzyź się około 30-tej 
minuty pierwszej części zawodów przy 
zderzeniu się ze środkowym pomocni- 
kiem Hakoahu. 

Nieszczęśliwego piłkarza przeniesiono 
do szpitala im. Poznańskich. 


Śmierć doskonałego 


tenisisty lwowskiego 


p. Stahle we Wiedniu. 

Dowiadujemy się, że doskonały ten- 
misista bkwowskip. Ł. Stahl, syn b. prezy- 
denta miasta Lwowa zmarł we Wiedniu 
na stole operacyjnym, przy operacji ne- 
rek. W zmarftym traci polski świat spor- 
towy jednego z najznakomitszych ten- 
nisistów. 


Reprezentacja footbalistów 


żydowskich w Polsce 
jedzie do Ameryki. 


Na początku przyszłego seżonu za- 
proszoną została do St. Zjednoczonych 
Ameryki reprezentacja. żydowskich klu- 
bów sportowych w Polsce, celem roześ- 
rania kilka spotkań footbalowych w A- 
meryce. 


Ijak w tajemniczeni twierdzą, po- 
dobna kłótnia, miała rownież miejsce, 
pcdczas pauzy na meczu.z Warszawian 
ką, a po tei kłótni wiedzą wszyscy, co 
nastąpiło: załamanie się frontu, tak sil- 
nej przed chwilą i niezwykle bojcwo na 
strojonej drużyny. 

Wszystko to, winno przewidzieć kie 
rownictwo. Turystów i zarówio pəd- 
czas pobytu we Lwowie, jak i podczas 
podróży, niedopuścić do podobnych wy 
padków, a wtędy i zwycięstwo przy- 
padnie im w udziale. ER, 


Raid motocyklowy dookola Łodzi 


odbędzie się w nadchodzącą niedzielę. 
Interesująca ta impreza, która będzie jednocześnie 
uroczystością zamknięcia sezonu, zgromadzi na star- 
cie wszystkich motorzystów. 


Sekcja motocyklowa S.S. Union za- 
służyła sobie na pełne uznanie. Zawdzię 
czając znakomitemu kierownictwu p. B. 
Fudego, odbędzie się w nadchodzącą nie- 
dzielę, dnia 30 października, gigantycz- 
ny, jak na nasze stosunki, raid motocy- 
kłowy, a ściślej określając jazda konkur- 
sowa doożoła województwa łódzkiego. 
Podobne raidy bardzo rozpowszechnione 
zagranicą, powoli zostają z powodze- 
niem przeszczepiońe i na nasz grunt. O- 
bokosląganych wartości sportowych, p0- 
dobne raidy maią jeszce do spełnienia 
doniosłe zadanie propagandy, niemal że 
nieistniejącego u nas sportu motorowego. 

Niedzielna impreza zapowiada się nal 
wyraz interesująco. Trasa wynosi gó 
iem 175 kim. i obejmuie wszystkie mia- 
steczka į miasta położone w promiieniu 
m. Łodzi, Szczegółowa trasa przedsta- 
wia się następująco: Chojny, Kurowice, 
Rokiciny, Żakowice, Brzeziny, Stryków, 
Zgierz, Aleksandrów, Lutomiersk, Łask, 
Pabianice, Ruda Pabianicka. Rzgów z 
meta w Łodzi. 

Z godną podkreślenia starannością 
przygotowuje się sekcja motocyklowa 
do wspomnianego raidu, który będzie o- 
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oah gościem Ł. K. S-u. 


Wspaniała karjera sportowa najsilniejszej żydowskiej 


drużvny footbalow 


W nadchodzącą niedzielę ujrzymy w 
Łodzi częściowo znaną już nam-kiasycz- 
ną drużynę wiedeńską Hakoah. 

Hakoah jest zespołem, który elektry 
zuje masy, który swą piękną grą budzi 
wszędzie gdziekolwiek się zjawi nieby- 
wały efekt. 

Wystarc pzy rok 1924, kie 
dy to wale Ma oahu wiedeńskiego leżało 
na ustach sportowców całej Eurosy, a w 
Polsce każde dziecko wiedziało o Hako 
ahu, wiedeńskim, o jego niebywałej sile 
i potędze. 

Karjera Hakoahu jest wspaniała, ie- 
żeli zważymy, że klub ten istnieje zaled- 
wie 18 lat. 

Założył ją dr. F. Lorner z zawodu au- 
tor kabaretowy, występujący w życiu 
publicznym pod pseudonimem Beda. 

W roku 1911 po ciężkich walkach w 
Ill-ej klasie wiedeńskiej awansowała 
Hakoah do klasy B 

W pierwszym roku pobytu w swej 
klasie Hakoah zmuszony jest zadowolnić 
się jednym z dalszych miejsc w swej gru 
pie, ale już w następnym roku Hakoan 
dochodzi do finału, posiadając dużo 
szans przejścia do klasy A. 

W decydującej walce ulega jednak 
Hakoah Admirze, co jednak nie przesz- 
kadza Hakoahowi w spotkaniach towa- 
rzyskich bić takie renomowane zaspoły 
A klasowe jak Amatorzy, Florisdocf i 
Rudolfshingel. 

Poraz pierwszy stało się imię Hakoa- 
hu głośne poza granicami Austrji, gdy 
niebieskim udało się uzyskać wynik re- 
WEEERZETWTHZUGZIKB 


statnią imprezą motocyklową w roku 
biężącym. Bezwątpienia do raidu staną 
wszyscy niemal 
aby uroczystość zamknięcia sezonu mo- 
tocyklowego na szosie wypadła jaknaj- 
okazałej. 
Sądząc z prac przygotowawczych, 
impreza niedzielna zarówno 
pod względem sportowym jak į organi- 
zacyjtym 
powinna się udać. 
W pierwszym wypadku daje nam rę- 
kojmę masowy start zawodników repre- 
zentujących b. wysoką klasę, w drugim 
znane ze swej wzorowej organizacji kie- 
rowiniictwo. 
Start zawodników nastąpi o-godzinie 
8-ej rano. Na godzinę przed startem na- 
stąpi odbiór maszyn przez komisję spor- 
tową. W wypadku niepogody termin rai- 
du zostanie przesunięty na następną nie- 
dzielę. Start będzie grupowy w poszcze- 
gólnych kategoriach. W dinu jutrzej- 
szym . dtywa termin zgłoszeń. 
Niedzielny raid obudził w najszer- 
szych kołach sportowych kolosalne za- 
interesowanie i apowiada się nadwygaz 
ciękawie. 


Wyjazd k.T.S.G. do Lwowa pod znakiem zapyfania. 


Prezd kilkoma dniami donosiliśmy, że 
Państwowa Liga uchwaliła ponosić wsze 
lkie deficyty powstałe z rozgrywek o 
wejście do extra klasy. Jak wiadomo Ł. 
T.S/G. w pierwszym tygodniu 
wek nadspodziewanie wyjechał do Ka- 
towic i nie zdążył załatwić formalności 


rozgry=|nie wysłać 
zawody przeciwko 6 pułkowi iótnicze- |: 


wej, ŁTSG. poniosło wówczas deficyt, 
wynoszący około 1500 złotych. Mimo u- 
chwały zarządu Ligi ŁTSG. do tej pory 
pieniędzy nie otrzymało i nie jest w sta 
i drużyny swej Lwowa na 


mu. Ciekawe jak w tym wypadku postą- 


w sprawie 33 procentowej zniżki kolejolpi zarząd Ligi Państwowej. 


Protesi Turystów z T. K. S-em odrzucony. 


Jak się dowiadujemy protest Turys- 
tów w sprawie przegranego meczu z T. 
K,S-em w Toruniu, 2:1 oddany pod re- 
fenendum klubów 


liśmy w barwach TGS, brał udział b. 


przy stanie głosów 10:2, Jak już donosi- 
gracz Warty Dabert zbyt późno zgłoszo- 


ligowych przepadł|ny przez : 


mitych piłkarzy nie powróciło już do 
szeregów swegę klubu, bądź ginąc na 


motocykliści łódzcy. 


ei na kontynencie. 


misowy 2;2 z najsilniejszą podówczas dru 


żyną czeską D: F. C. z Pragi. 


` Wojna światowa porobiła 
luki w szeregach Hakoahu, Wielu znako 


znacze 


froncie, bądź opuszczając na zawsze Śra 
nice Austrji, 

Ówczesny kłerownik sekcji piłki noż 
nej Hakoahu p. Artur Baar znalazł się w 
kłopotliwem położeniu i zmuszony był 
sięgnąć po narybek. 

Okazało się, że p. Baar miał bardzo 
szczęśliwą rękę, gdyż już w roku 1926 
KORY Hakoah u szczytu tabeli klas" 

Po przejściu do klasy A Hakoah siał 


się groźnym zespołem i już w roku 192? 


był najpoważniejszym kandydatem dr 
tytułu mistrza, 

W roku 1924 wrsezcie Hakoah pe 
uciążliwych walkach zdobywa tytuł mi 
strza jej staje się głośnw 
na całej kuli zi o, 1 M 

Do tak świetnych sukcesów Hakoa 
hu przyczynili się rzecz zrożumiała niy 
tylko sami gracze, Jej duszą był i jest h 
tąd zasłużony sportowiec dr, Korn 
który w r. 1910 wstąpił do niej jaka 
zwykły członek, Zrozumiał on i ujął na- 
Hakoahowi 


Austrii, a imię 


leżycie idee, jakie miały 
przyświecać na jej drodze. ;} 

Szczytem powodzemia pracy dr. Kor 
mera, był wyjazd Hakoahu do Anglii i 
nad słynną angi ą zawodową drużyna 
Westham United. 

W czasie pobytu w Londynie rozwi» 
nął dr. Korner nadzwyczajną działalnoć 
przy pomocy odczytów i osobistych wi: 
zyt wśród angielskich żydów zebrał on 


poważną sumę pieniędzy pomijając już 


sukces sportowy Hakoahu, który wie- 
deńskiemu sportowi przysporzył wiele 
zaszczytu. 

Po Londynie nastąpił wyjazd do E- 
giptu, który zakończył się dla Hakoaahu 
podwójnym sukcesem moralnym i finatk 
sowym. TS 

Rok 1926 jest przełomowy w wspa- 
niałej karjerze  Flakoahu, Dr. Korner. 
przy wybitnym udziale łódzkiego |leka+ 
rza dr. Krausza organizuje turniej do Àr 
meryki, x 

Hakoah osiągnęła tam piękny sukges 
sportowy i finansowy, ale utraciła cały 
szereg wybitnych jednostek jak Gutma- 
na , Nemesa, Fabiana, Hans!era, Shwar- 
ca i innych, którzy w gorączkowym po- 
szukiwaniu dolara, dali się skusić prze- 
różnym .menagerom amerykańskim klų- 
bów footbalowych i przyjęli oferty tam- 
tejszych klubów zawodowych. 

Hakoah po utracie niemal najlepszych 
jednostek nie upada ma duchu i po po- 
wrocie z zeszłorocznego turnieju po A- 
meryce, sięgnęła znów po narybek, oka 
zując się klubem niemniej silnym, amżek 
dotychczas, 

W roku bieżącym Hakoah ponownie 
zwiedziła Amerykę, osiągając świelne 

1, 


Kilku graczy, powali 
do krainy yankesów d do wniosku, 
że „wszędzie dobrze, ale w domu najle- 
piej” i wraz z drużyną Hakoahu powró- 


ciło Ys ponowme 
swój macierzysty klub. 
Obecnie więc Hakoah wia 


Pamiętamy jeszcze wszyscy tem nie- 
bywały entuzjazm, jaki przypadł w u- 
dziale Hakoahowi w czasie jego pobytu 
w Łodzi w r. 1924 i 1925. 


Ź wspaniałą, która 


swą grą wprowadza zachwyt u majwięk 


smakoszów 
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Reżyserja i realizacja: FR. LANG (reżyser ,Nibelungów”) 
Pomysł i scenarjusz: TEA HARBOU (antorka „d-ra Mabuse”). 


szyna-człowiek, — Podziemny świat pracy i napowieżrzne ogrody miłości i słońca, 


Wynik czteroletniej niezmordowanej pracy zenialnego reżysera i 


( ALFRED ABEL, 
( TEODOR LOOŚ, BRYGIDA HELM i in. 


Niektóre cyfry realizacji: 


"48 rolach 
głównych: 


EWY YOKO A WEEK OZ OOOOODODOGQ00OO007NRAK OOO OOCKKZSIJIOOGOGJ 


- lekarzy specjalistów i gabi- 
Lecznica net lekarsko-dentystyczny — 


„ SANITAS” 


Cegielniana 29, tel. 44-51 
Przyjmuję nast. lekarze spec. 
Dr. Engel Dr. Laski 
Dr, Frid Dr. Sz. Małowist 
Dr. Gersztajn Dr, Mortkowicz 
.Dr. Gutsztadt Dr. Prybu'ski 
Dr. Imich Dr. H. Rakowski 
dr. lzygson Dr. G. Rozenberg 
Dr. Kaceneison Dr. Rozenblattowa 
Dr. S. Kantor Dr. Szajerowicz 
Dr Lewinsom Dr. A. Sztajnberg 
Dr. Łewinsonowa Dr. i. Sztajnberg 
Lekarze dentyści: 


Cukier Krenicka-Cypin 
A Grinsztajn-Harkawi || Szacka. 
A Analizy moczu, krwi, plwocin i t d, 
|| ZEWSPUTTNOATAWTZETE W ERIRS OI z 


Dr. med. 


0.LEWIOWICZ 


Chor, skórne weë- 
neryc?ne i płciowe 


Koastantynowska 12. 
el. 55-52 


LECZNICE 


lekarzy specjalistów + gabinet denty 

styczny przy Górnym Rynku, . 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 
(przy przystanku tramw, pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności œd g. 10 o bac 
o poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 
PE ord, asia etc.) doaie Prz imuje od 9—1 

opatrunki, ia 


Porada 3 złote 


Wizyty na mieście k 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświe!tłantia lampą Kwsrco- 
wą. Roentgen. Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote. platynowe 
i fiesty 
W mredziele t świętą do godz 2 


Miłość śród krwi i ognia oraz kulisy tajemnic kontr-wywiadu 
i kręte ścieżki szpiegostwa rosyjskiego ujrzymy w superfilmie 


Dła niezamożnych 
ceny lecznic, 


Lekarz -dentysta 


[. Horowitz 


przyjmuje w iecz- 

nicy przy ul. Piotr- 
kowskiej 294 

codziennte od godz 
2—7 wiecz. 


po poł 


FEE NNE E TREN HET 


rage 


Biegła 
post wne dobrze ułoż ne 


te tą ta vetne MADTYNISKKA 
FORTANCERKI (poszukuje 
do pierwszorzędnega lokalu restatuacyj 


az 
A | nego — Oferty sub Taniec“ do adm sady. Oferty 


i „Republik * 29 „Maszynistka* 


ganckie, 


w 


W Łodzi zł. 4.00 miestęcznie.—Zamiejscowa Szo 
Prenumerata miesięcznie.—Zagranicą T złotych miesięcznie— 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6—7 
"Telefony redłakcji 27-24, 36-43, 36-44 po poł Rękopisów miezamówioe 
| Telefon administracji 22-14 — — — = mych nie 'zwraca się, — — == 


Ogłoszenia: 


——— 


W drukarni „Republiki”, Piotrkowska 49, 


Za wydawnictwo „Repubiika” sp. z ogr, odpow. Władysław Polak, 


Artystów w rolach głównych 8 Kostjumy kosztowały 2.800.000 zł. 

Artystów w rolach mniejszy 750 a Światło, farba, cement Ít d. 560.000 zł. 

a aęzteć Ej wypił A Ogólny $koszt produkcji tego niezwykłego filmu wyniósł 
ys f : 

„Golonych glőw" ht 1.000 

Chińczyków, murzynów, dzieci 1.875 || 12 mmiijonów złotych. 


'Epokowy nadfilm wszechświatowej produkcji „UFA”. 
Arcydzieło, przekraczające naibujniejszą wyobraźnię p. t.. 


Największy film świata o tytanicznej sile rozmachu. — Opowieść o Ludziach Przyszłości, — Człowiek-maszyna i Ma- 
-— Rewolucja przeciw maszynie 
w roku 2000. — Wszęchświatowe miasto przyszłości. — Niepowstrzymany pęd fantazji, nieustający huk maszyn. — 
j naiwspanialnszych artystów świata, 


GUSTAW FROEHLICH, RUDOLF KLEIN-ROGGE 


(Wykonawca roli d-ra Mabuse) 


Początek o 4.30. Ilustracja muzyczna pod dyr. p. L. KANTORA w wyk. orkiestry symfonicznej. 


oraz sztuki scenicznej 
czas swego pebytu w Łodzi 


udziela pode 
A. AR- 


SENIEFF BRUNOW, były dyrektor 


Moskiewskiego. . Kameralnego 
ARTYSTA  Zagranicź- 
filinowych. 


REŻYSER i 
nych wytwórni 


Teatru 


Zapisy 


codziennie od 11-i pół do 1, 1 i pół 


5, 7—8 PIOTRKOWSKA 


1382, m. 22, 


Tylko 20 2, 


miesięcznie pobiera 


į | znana nauczycielka 


kroju, szycia, mo- 
delowania i bieliż- 
niarstwa, która od 
1 listopada o- 
twiera nowy 3 mie- 
sięazny kurs dla pa 
nienek, F. Grynblat 
Żeromskiego 9/33. 


Lek - Dentysta 


B. Markus- 
Nashaumowa 


powróciła 


i przyjmuje w godz 
4—7, Piotrkow 
sua 5t, tel. 21-23 


BIURALISTA 


z długoletnią prak- 
tyką w orzędzalni, 
obeznany dokład- 
nie z biurowością i 
wszelkiem: czynno: 
ciami w podobnem 
przedsiębiorstwie 
poszukuje 
oapowiadniego 
stanowiskXa, 
Pierwszerzędne re- 
ferencje. Oferty 
sub, „L: 100" w 
adm. „Repuoliki* 30 


Redaktor odpow. 


kusztrka Pipiko 
wa, PictrRow= 
ska 132 przyjmuje 
i zamówenia oraz 
massże. ip 


lekt: omonterzy 
pomotcnicy po- 
szukiwani Zendel, 

Plae-Wolności 9 
silep 28 


pern chłopiec 
do zakładu fry- 
zjerskiego, Połnd- 
niowa 16. 
otrzebny chłopiec 
do składu lamp 
Piotrkowska 37. 


EE 
LAUREATKA 


moskiewskiego kos 
serwatorium 


wanowiła lekcje 
gry fortepjanowej 


Przyjmuje od 10 - 12 
i od 2—5 . 
Wschodnia 72, 
m. 19 


ZWYCZAJNE: 8 gr za wiers: milimetrowy (na stronie 10 szpalt) W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe 1 zaślubin. pe 
tekście 10 zł. Zamiejscowe 0-50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za terminowy druk 
. ogłoszeń administr: nie odpowiada. Drobne 10 gr Poszuk prący 5 gr Najmn 50 zr. 

Ogłoszenia kołorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


Jan Grobelniak. 


